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Uprawa ogrodu warzywnego. 


Zasiewanie i przesadzanie. — Miesiąc ten jest epoką wiel- 
kich zasićwów w ogrodzie warzywnym: marchew, cebula, 
pory, grochy, sałaty, bób ogrodowy, trybula zwyczajna 
(scandia caerefolium, cerfeuil), pietruszka, rzeżucha ogro- 
dowa i inne garnitury do sałaty, rzodkiewka, buraki, zaj- 
mą znaczniejszą część gruntu, pozostaną bowiem wolne tylko 
kwatery przeznaczone pod fasolę i flance kapusty które póź- 
nićj przyjdą w ich miejsce. 

Jest to również pora w której zasadza się szczaw, jeże- 
liśmy tego nie zrobili w jesieni, obsadzając nim najczęścićj 
brzegi kwater, a który dostarcza przez cały rok prawie, sza- 
cownych dla gospodyni zasobów: w tym celu rozdziela się 
stare korzenie, dla otrzymania z nich potrzebnych rozsadników. 
Tak samo postępuje się z poziomkami i z trybulką, które 
zapewne również porozsadzać zecheemy tu i owdzie po brze- 
gach. W tym miesiącu także sadzi się czosnek i szalotka 
i przesadza kapustę Yorkską, zasianą w jesieni w rozsadni- 
ku, jeżeli zasadzona na miejscu przed zimą wymarzła. 

Podział kwater na zagony czyli grzędy. — Pod uprawę 
wszystkich tych ogrodowizn, podzielimy kwatery na grzędy 
od 31/, do 4'/, stóp szerokie, przedzielając je pół łokciowe- 
mi ścióćżkami. Grunt wszelako pod te Ścićżki użyty nie bę- 
dzie stracony, można bowiem siać na nich wcześne sałaty; 
a podział kwater na grzędy, koniecznie potrzebny dla niektó- 
rych ogrodowizn, jak np. dla grochu tycznego, bardzo jest 
również korzystny i dla uajwiększćj liczby innych: naprzód, 
ponieważ dozwała rozdzielić metodycznie przestrzeń i nazna- 
czyć oddzielne dla każdój rośliny miejsce, a potém, iż można 
po tych ścióżkach obchodzić kwatery bez uszkodzenia posić- 
wów, skoro już rośliny podrosną, czy to w celu okopania 
ich i oplewienia, czy téż wybierając po grzędach codzienny 
zapas na domowe potrzeby, 

Pod warzywa wszelako, które rosną w niejakićm oddale- 
niu jedno od drugiego, jak kapusta, buraki, itp. nie ma ko- 
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niecznéj potrzeby robienia zagonów; można owszem zasadzić 

kwatery całkowicie, gdyż i tak dosyć będzie wolnego miejsca 

i do chodzenia pomiędzy niemi. 

| Nie zawadzi przeto, aby się gospodyni przyuczyła władać 

| sznurem i łokciem, za pomocą których powyznacza ścićżki 

| mające dzielić grzędy, a które jéj też posłużą do wyciągnię- 
cia linji i naznaczenia regularnych odstępów pod kapustę i 
inne rośliny wymagające do wzrostu różnego, wedle ich ga- 
tunku, oddalenia. Wszystkie te rozporządzenia zresztą na- 
dadzą ogrodowi pozór porządku i czystości, miłych dla oka; 
a widok ten będzie już dla gospodyni pićrwszą jéj trudów 
nagrodą. 

Głębokość usićwów i ich udeptywanie. — Ogólną jest za- 
sadą rozmaitych usićwów, że im ziarno drobniejsze, tém 
płycićj winno być zagrzebane: i tak, jeżeli bób może być za- 
sadzony na 2%, do 31, cali głęboko, grochu nie pokrywa 
się grubićj nad 11/, do 1%/, cala, a nasienie marchwi i in- 
nych tćj samćj wielkosci zagrzebują się jak tylko najlżćj 
można. Fasoli wszelako nie należy tak głęboko sadzić, jak- 
by się zdawała wskazywać jéj wielkość, z powodu iż łatwo 
gnije: zagrzebuje się przeto nie głębićj nad pół cala. Nie 
należy tćż nigdy zaniedbywać, natychmiast po zasianiu mar- 
chwi, równie jak ećbuli, porów i sałaty, ugnieść albo ude- 
ptać ziemi na całćj przestrzeni usićwów: ezymość ta, którćj 
nie pomija nigdy doświadczony ogrodnik, wykonywa się drep- 
cąc bokiem wzdłuż zagona, tak, aby pozostał ślad dokładnie 
udeptany na szerokość wyrównywającą długości stóp idące- 
go; robi się następnie drugi podobny ślad obok pićrwszego, i tak 
dalćj, dopóki się cały zagon nie pokryje Sladem podeszew. 
Aby dobrze wykonać to udeptanie, trzeba włożyć na nogi 
stare saboty z płaską podeszwą, albo dwie deseczki 12 cali 
długie a najwięcćj 6 cali szerokie, opatrzone rzemykiem, po 
pod który wkłada się noga. Czynność ta zresztą, która się 
wielce przyczynia do ułatwienia zejścia wszelkich drobnych 
nasion, winna być zawsze przedsiębrana, kiedy powierzchnia 
ziemi zupełnie już obeschła; a nawet w ogólności w takim 
tylko stanie ziemi zasiówać należy ogród warzywny, który 
zresztą powinien mieć dobrze spulchnioną i rozkruszoną po- 
wićrzchnię: bez tego, bowiem, nie można żadnego oczekiwać 
powodzenia, mianowicie z posiewu drobnych nasion. 

Uwagi rozmażle.— Dobrze jest zawsze uprawiać kilka ga- 
tunków sałaty, jedne bowiem, małe i wcześne, szybko pod- 
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rastają, kiedy inne odmiany z większemi główkami stósow- 
niejsze są do użycia podczas lata, ponieważ głowy ich dlu- 
żéj się trzymają. We wszystkich krajach znajdziemy u ogrod- 
ników miastowych rozliczne gatunki, przedstawiające tę roz- 
maitość charakterów; a skoro nabędziemy raz dobrych, starać 
się winniśmy zbićrać sami co roku potrzebne nam nasienie. 

Marchew dobrze będzie zasićwać oddzielnie mającą być 
wyrwaną w jesieni na zapas zimowy, a oddzielnie przezna- 
czoną na spożycie przez lato. Tę ostatnią zasiejemy nieco 
gęścićj, inne wszakże powinny być siane obrzednio, jeżeli 
chcemy piękne mieć korzenie. Można do nich przymięszać 
nieco nasienia sałaty, mianowicie liściowćj zwanćj rzymską 
lub kapucyńską, mnićj zajmującćj miejsca od innych gatun- 
ków; ponieważ zaś ta ostatnia ma być wyrywana już od 
czerwca, nie wyrządzi wielkiego ubytku w zbiorze marchwi, 
bylebyśmy jéj zostawiali nie wielką liczbę, np. jedną główką 
sałaty na tO stóp kwadratowych. Tak umieszczona salata, 
równie jak na scićżkach przedzielających grzędy z marchwią 
i cóbulą, nierównie piękniejsze zawiąże głowy od hodowanćj 
oddzielnie i na grzędach. Po zupełnóm wyrwaniu sałaty, 
marchew pokryje rychło całą przestrzeń, tak, że zaledwie 
widać będzie Ścieżki przedzielające grzędy. Na grzędach 
z marchwią przeznaczoną na użytek podczas lata, w miarę 
jak będzie wyrywana, zastępować ją będziemy flancami ka- 
pusty, andyuji albo innćj sałaty do użytku jesiennego. 

Dobrze będzie nie umieszezać grzęd z grochem tycznym 
bezpośrednio jednój koło drugićj; ale zostawiać między niemi 
dwie lub jednę grzędę marchwi, cćbuli, czosnku lub szałotki. 
Groch tak sadzony bywa plemniejszy, gdyż ma więcćj miejsca 
i łatwiejszy przystęp powietrza. 

Radziłbym gospodyni nie zaniechać posiania w marcu je- 
dnój grzędy wielkićj cykorji. Podczas lata, liście, które szyb- 
ko odrastają, wybornćm będą pożywieniem dla trzody, a ko- 
rzenie, wyrwane w jesieni, służyć mogą w zimie na sałatę 
znaną pod nazwiskiem Harbe-de-capucin. 

Można tćż pod koniec marca zasadzić kilka grzęd zjem- 
niaków rychlików, jakkolwiek zachodzi obawa uszkodzenia 
pierwszych wypustków przez mrozy. Kto nawet uprawia 
ziemniaki na szerokie rozmiary w polu, dobrze zrobi sadząc 
w ogrodzie warzywnym ilość wystarczającą na codzienne po- 
trzeby domowe, aż do epoki ogólnego kopania w jesieni. 

Zasićw kapusty. — Jest to również pora stósowna do 
piórwszych zasićwów, w rozsadniku, kapusty mającćj być 
przesadzoną w maju i czerwcu; wybićra się, w tym celu, 
mały kwadrat ziemi bardzo bogatćj, silnie nawiezionćj i do- 
kładnie spulehnionéj, położony, jeśli można, u stóp muru 
wystawionego na wschód lub na zachód; dwa łokcie szero- 
kości na cztćry łokcie długości, dostarczą flanców dostateczną 
ilosć na ogród śŚrednićj rozległości. Zasićwa się nasienie 
w rozsadniku, albo rzutem, albo w rzędy na 4 do 4% cali 
oddalone, i zagrzebuje się na pół cafi głęboko. Mając ma- 
kuchy rzepakowe albo konopne, utłuczemy ich nieco na mącz= 
kę i posypiemy nią całą powierzchnię usićwu, skoro już 
rozsada powschodzi: jest to jeden z najlepszych środków 0- 
strożności dla ochronienia młodych roślinek od zjedzenia ptzez 


pchły lub muszki. W tym samym celu, bardzo będzie po- 
Żytecznie, przykryć całą przestrzeń rozsadnika grubą warstwą 
gałązek obranych z liścia, tak aby promienie słoneczne nie 
mogły uderzać prosto na ziemię, a jednakże młode roślinki 
nie były pozbawione potrzebnego im światła. Okrycie to ga- 
łęziami dozwala również podlówać rozsadę, nie ubijając przy: 
tem powićrzchni ziemi, kiedy posucha podlówania tego wy- 
magać będzie. Zlewając warstwę gałęzi wodą, spływa ona 
na ziemię kroplami spadającemi z niewielkićj wysokości tak, 
iż rozsada bynajmnićj na tém nie cierpi, a Świóżość ztąd 
powstała, długo się utrzymuje pod tém lekkićm przykryciem, 
które się zdejmuje, skoro na roślinkach trzeci listek wyrośnie. 
Przy tych środkach ostrożności, liczyć możemy z pewnością 
na powodzenie rozsadnika. 

Gatunki kapusty które się w téj porze zasićwa są: kapu- 
sta Yorkska albo mała kapusta Aledjolańska wcześna. do 
użycia już w lipcu i sierpniu, równie jak wielka kapusta 
Medjalańska i głowiasta, do użycia we wrześniu i paździer- 
niku. Usilnie starać się trzeba o dobre nasienie tych różnych 
odmian, hodują bowiem pospolicie na wsi zbękarciałą tylko 
kapustę i gatunki mięszane, dające sprzęt szczupły, których 
bardzo tylko mała część wiąże się w niezgorsze głowy, re- 
szta zas wydaje liście zewnętrzne bardzo wielkie, ale głów 
żadnych albo bardzo mało. Kwatera kapusty dobrego ga- 
tunku daje często trzy razy większy produkt niż z gatunków 
zbękarciałych. Wypada zawsze oddzielić starannie, tak przy 
zasićwie jak przy rozsadzaniu, kapusty odmiennych gatunków; 
skoro te bowiem w różnych epokach dojrzewają, wiele na 
tém zależy aby mieć zawczasu uprzątnięte zagony, na któ- 
rych jeszcze potćm co innego zasadzić można. (D.c.n.) 


PEREZ 


Stosunek gruntu do drzew i innych roślin na nim 
wzrastających. 


Drzewo dostarcza człowiekowi materjału do zaspokojenia 
wielu najważniejszych potrzeb życia, bo zastanawiając się nad 
otaczającemi nas przedmiotami, spostrzegamy, jak mało jest 
sprzętów, do których nie byłoby drzewo, jeżeli nie koniecz- 
nym, to przynajmnićj tańszym i dogodniejszym matecjałem 
nad inne. Pomnąc nakoniec, ile nasze wygody. zdrowie i 
życie zależą od obfitości opału, którym w kraju naszym po 
większej części jest drzewo, wypada przyznać, że niemniej- 
szćm jest dla nas bogactwem jak płody rolnicze. 

Z tego zapatrując się stanowiska, możemy cieszyć się, iż 
lasy poczynają być w kraju naszym coraz wyżéj cenione i 
rozsądnićj użytkowane. Dawna niedbałość , uniewinniająca 
się dawniejszćm jeszcze przysłowiem: nie było nas a byś 
las, i nas mieslanie a las zostanie, znika już i staje się 
raczój historycznym dowodem przeszłego marnotrawstwa, ni- 
żeli wyrazem istniejącego jeszcze pojmowania rzeczy. Celem 
pomnożenia obszarów karczowano dawnićj lasy w miejscach 
częstokroć, które, dla wysokiego i suchego ich położenia, 
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niezdatne na pola, lichóm tylko stały się pastwiskiem, a na 
las. przy wielkićj usilności załedwo w kilkadziesiąt lat napo- 
wrót obrócić się dadzą, W pozostałych zaś lasach, które, 
nie trzymając się porządnych rębów, lecz trzebiąc je tu i 
owdzie, zniszczono, pozostały mnogie halizny i urwiska, a 
tak zepsute lasy dostarczają dzisiaj zaledwie połowę tego 
drzewa, któregoby w stanie natury i bez wszelkićj uprawy 
nawet dostarczać mogly. Może za późno, ale nastaje więk- 
sza oględność, łatwo dająca się spostrzedz w staraniach io- 
żonych w Polsce przez prywatnych nawet około lepszego za- 
gospodarowania lasów. 

Główną pobudką do tego nagłego postępu gospodarstwa 
leśnego jest, zdaje się, przykład dany w lasach rządowych. 
Za tą idąc skazówką, starają się niektórzy właściciele nie 
tylko o lepsze utrzymanie swych lasów, lecz baczni na po- 
trzeby następnych pokoleń, chcieliby także sztuczną uprawą 
podwyższyć u siebie produkcją drzewa. Ceniąc wysoko usi- 
łowania te, pożyteczne dla kraju, radbym tu dać stósowne 
do nich objaśnienia, czerpane na polu umiejętności, mianowi- 
cie o stosunku gruntu do drzew na nim wzrastających. 

Związek między ziemią urodzajną, a roślinami które wy- 
daje, zwrócił w ostatnich dopićro czasach uwagę uczonych 
gospodarzy i wielu chemików. Rose, Berthier, Payen, Hert- 
wig i inni zastanawiając się nad częściami składowemi roz- 
licznych popiołów roślinnych, i przez rozbiór chemiczny zie- 
mi urodzajnćj, spostrzegli i dowiedli, że pierwiastki mineralne 
znajdujące się w urodzajnćj ziemi są zarazem częściami skła- 
dowemi popiołów roślinnych. 

Boussingault rozbićrając chemicznie ziemię urodzajną 4 róż- 
nych miejsce Francji, znalazł w nićj 7 do 10 rozmaitych zasad, 
jakiemi są głównie: potaż, soda, amoniak, wapno, magnezja 
i żelazo. Podobne téż wyniki otrzymał Baumkauer, rozbić- 
rając kilka ziem urodzajnych Holandji. Nasza ukraińska zie- 
mia rozbićrana przez Payena okazała w 100 częściach 29%, 
wapna i magnezji, około 1°/ soli kuchemćj i dużo potażu, 
żelaza i próchnicy. w stosunku do zawartego w niéj piasku 
czyli krzemionki. 

W popiołach różnych roślin spostrzeżono wielkie różnice, 
z których dają się oznaczyć następujące ilości na 1000 fun- 
tów suchćj massy roślinnćj: 


Gatunek rośliny 


Kwasu fosfo 
rowego 
Krzemiónki 


Wapna 
| i magnezji 


ośniny wraz z szpilkami j 
Buczyny z liściami PASA 5% t ” 
Zboża źrałego 4—43/5—7/3—5/18—20 ©, 
Grochów źrałych öz | U)|16) 2 » 
Buraków z li$ćmi 4 | GAR aias a » 
Koniczu w kwiecie 5; |20,20| 2 n 


Porównanie dat, otrzymanych przez rozbiór chemiczny zie- 
mi i roślip, dowodzi, że potaż, soda, wapno i magnezja znaj- 
dują się w roslinach stale i w największćj stosunkowo ilości 
z pomiędzy składowych części roślinnych popiołów. Zasady 
te przechodzą w rośliny, należą do jéj istoty i służą jéj za 


mineralny pokarm. Z doświadczeń Beztkiera i Boussingaulta, 
robionych z popiołem buku i dęba okazało się, że popioły 
tych drzew, wzrosłych w rozmaitych miejscowościach , lubo 
zawićrają częstokroć różne ilości potażu, wapna lub magne- 
zji, summie jednakże tych zasad odpowiada jedna i taż sa- 
ma ilosć kwasów. Nasycalnością zasady nazywa się ilość 
kwasu potrzebna do tworzenia obojętnój soli, czyli do zupeł- 
nego zniesienia przymiotów zasadnych. 

Potaż, soda, wapno i magnezja, odbywają w roślinie jednę 
i tę samą działalność; nasycają je kwasy znajdujące się 
w sokach roślinnych.  Nasycalność wspomnionych zasad jest 
różną, i dla tego to, dla zobojętnienia danćj ilości kwasów 
w roślinie, potrzeba ich tójże dostarczyć w rozmaitćj ilości: 
20 części magnezji zastępują w tym względzie 28 wapna, 
albo 31 sody, albo 47 potażu. 

Wyniki badań nad popiołami roślin przyprowadziły uczo- 
nych do następujących wniosków: 

1) Że rozmaite gatunki roślin potrzebują rozmaitych a każ- 
déj roślinie odpowiednich ilości zasad, i że ilość tlenu (kwa: 
sorodu) zawartego w zasadach popiołów roślinnych, czyli ina- 
czój mówiąc nasycalność zasad, dla jednój i tójże samćj ro- 
śliny, jest zawszę stałą. 

2) Że drzewa liściowe potrzebują do swego rozwinięcia 
się mniéj zasad niżeli krzewy, najmnićj drzewa  szpilkowe, 
najwięcój zaś rośliny rolnicze, mianowicie zboże i płody 0- 
kopowe. 

3) Że w jednój i tójże saméj roślinie, w rozmaitych jéj 
częściach, ilość popiołu i skład jego jest różny: młode ga. 
łązki dają daleko więcój zasad niżeli pień, najwięcćj zaś liście. 

Zasady mineralne, znajdujące się w popiele roślin, są nie- 
ulotne z natury swojćj, dla tego nie może roślina pobićrać 
ich z powietrza, ani z wody spadającćój w postaci śniegu, 
dószczu, rosy i mgły, lecz czerpie je wprost z gruntu na któ- 
rym rośnie. Wielka ezęść mineralnych zasad nieulotnych znaj- 
duje się w gruncie w stanie nierozpuszczalnym i niepożywnym 
dla roślin. Zadaniem wszelkićj uprawy jest pomnożenie części 
rozpuszczalnych w gruncie. Odpowiedniemi do tego celu środ- 
kami są w rolnictwie: spulehnienie narzędziami rolniczemi i 
nawożenie. Pierwszóm nie pomnaża się ilości ciał nieulot- 
nych mineralnych w gruncie, ale przeprowadza się jednę ich 
część z stanu nierozpuszczalnego i niepożywnego dla roślin 
w rozpuszczalny i dla nich pożywny; drugićm dodaje się tych ciał 
w stanie najpożyteczniejszym i na pokarm dla roślin gatowym. 

Drzewa lasowe rosną powolnićj niżeli rośliny rolnicze i 
potrzebują stosunkowo nierównie mnićj od nich pokarmów 
mineralnych. Zapuszczając korzenie swoje głęboko, rozpulelr- 
niają sobie same ziemię, czerpią niemi pokarm w większćj 
warstwie gruntu, a zacieniając go, gdy gęsto rosną, wzbo- 
gacają grunt zarazem w rozpuszezalne ciała mineralne. Qpa- 
dające bowiem liście, szpilki i gałązki butwieją, gniją i słażą 
rozkładem swoim do przeprowadzenia pewnćj części ciał mi- 
neralnych gruntu z nierozpuszezalnego stanu w rozpuszczalny. 
Grabanie igliwia i liści pozbawia las nawozu, który sobie sam 
tworzy.  Przerzedzenie lasu sprowadza zbyteczne wysuszenie 
gruntu i ulatnianie się w powietrze tych soków liściowych 
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i szpilkowych, które zastępowały lasowi nawóz i uprawę. 
Zręb wycięty powinien być zatém jak najrychléj zasiany, aby 
grunt nie jałowiał przez leżenie odłogiem, lecz pokrył się mło- 
demi drzewkami. Las jest w tćj mierze bardzo podobny do 
pola pokrytego koniczem lub inną rośliną pastewną, która 
chociaż czerpie z gruntu swój pokarm, utrzymuje go jednak 
cieniem swym w lepszym stanie, niżeli dzikie leżenie od- 
logiem. 

Oprócz zasad, które znajdują się w popiele każdćj rośliny, 
chociaż w rozmaitych ilościach, potrzebują niektóre gatunki 
roślin wiele siarki i kwasu fosforowego, inne przeciwnie za- 
dawalniają się już małą tychże ilością. Nasiona wszystkich 
roślin zawićrają nierównie więcćj siarki i fosforu niżeli inne 
części roślinne. Te rośliny zatóm, które w stosunku do pnia, 
gałęzi, lisci i korzeni swoich wiele wydają nasienia, potrze- 
bują większćj ilości siarki i fosforowego kwasu, niżeli drzewa 
mianowicie szpilkowe, których części nie nasienne niezmiernie 
wielkie są w porównaniu do ilości wydawanego przez nić na- 
sienia. Najwięcćj potrzebują siarki rośliny pastewne i strącz- 
kowe, kwasu fosforowego zaś rośliny okopowe. 

Ziemia, w któréj na morgę nie ma w warstwie 6-calowćj 
więcój nad 100 funtów kwasu fosforowego, nad 500 potażu 
w rozpuszczalnym, a ogółem 1000 jego funtów razem w roz- 
puszczalnym i nierozpuszezalnym stanie, w którćj nakoniec 
nie ma nad 600 funtów wapna i magnezji, jest jeszcze w sta- 
nie wydawać dobry las szpilkowy, gdy przeciwnie ziemia, 
aby mogła być średnio wdzięczną rolą, musiałaby mieć 16 
razy tyle kwasu fosforowego, 15 razy tyle potażu, a 30 razy 
tyle wapna i magnezji. W bogatćj zaś ziemi ornéj jest jesz- 
cze nierównie więcój tych istot mineralnych. 

Zarastanie gruntu roślinami, których zasićw naturze jest 


zostawiony, zdaje się zależćć mnićj od jego ogólnćj obfitości ` 


w mineralne sole, a głównie od tćj ilości soli mineralnych 
w gruncie, która jest w stanie rozpuszczalnym i zdatnym na 
pożywienie dla roślin.  Spustoszale tóż i niegospodarnością 
wyjałowione grunta lasowe nie zarastają częstokroć drzewami 
lisciowemi, mimo zostawionych po temu nasienników, lecz 
pokrywają się mnićj wymagającemi drzewkami szpilkowemi, 
które zeszły z nasienia blizkich drzew tego rodzaju. 

Ciąglemu ubytkowi rozpuszczalnych ciał mineralnych w grun- 
cie zapobiega rolnik nawożeniem, bądź właściwym oborni- 
kiem, bądź marglem, gipsem, wapnem, popiołem, kompostem, 
gnojówką, mąką kościaną itd. Nawozy te dodają gruntowi 
jednego, dwóch lub więcćj ciał. Staraniem rolnika jest przy- 
wrócenie gruntowi lub pomnożenie w nim nadewszystko tych 
ciał, które zbiorem plonów najwięcćj się wyczerpują, których 
zatém najpierwćj braknąć może. Ciałami temi są nadewszystko 
te, które stanowią głównie skład ziarna , — kwas fosforowy 
zatóm, azot i siarka. Grunt przeto nieobfitujący w te ciała, 
może bez częstego nawożenia go łatwo wyczerpać się aż do 
nieużyteczności dla roślin rolniczych, giy przeciwnie dla drzew 
lasowych, przy dobrém gospodarstwie leśném, nieskończenie 
długo dostatecznie urodzajnym się okazuje. 

Ziemia urodzajna nie jest tworem pierwotnym, czyli goto- 
wym minerałem, który może dostarczyć roślinom pożywienia, 


lecz powstaje przez rozkład mechaniczny i chemiczny najroz- 
maitszych skał i pokładów. Skały wietrzejąc przy jedno- 
czesnym wpływie ciepła, wilgoci, kwasu węglowego i innych 
gazów powietrza, tracą swoją spojność, woda ługuje z nich 
alkalja, żelazo otlenia czyli ukwasorodnia się wyżej i prze- 
chodzi z związku zielonkowatego lub czarnego, który zowie 
się pierwszym tlenkiem żelaza, w związek brunatny czyli rdzę 
zwyczajną; inne zasady przechodzą w znacznój części w stan 
węglanów i innych soli, a przez to stają się rozpuszczalnemi: 
uwolniona zaś krzemionka tworzy nowe związki lub przy- 
czynia się tylko do nowo powstałćj mechanicznćj mięszaniny. 
Jednolita skała staje się przez zwietrzenie mięszaniną, którą 
nazywają ziemią rodzajną. 

Urodzajność ziemi, ze względów chemicznych, zależy prze- 
ważnie od skał i pokładów z jakich powstała. Granitowe, 
trachitowe, bazaltowe skały i najnowsze pokłady napływowe 
dają ziemię bardzo urodzajną i oblitą w alkalja. Rośliny 
wzrastające na takich ziemiach dają popiół szczególnie zdat- 
ny na wyrób potażu. Lasy liściowe udają się zwykle na 
nich bardzo dobrze. a w stósownóm położeniu wzrastają nie- 
kiedy nawet drzewa owocowe bez wszelkićj uprawy. 

Dolomitowe i serpentynowe skały przeistaczają się przez 
zwietrzenie w ziemię urodzajną a oblitą w magnezję. Wzra- 
stające na tych pokładach rośliny bywają plenne w ziarno. 
Rozliczne skały wapienne dostarczają ziemi w której wapno 
przeważa, a jeżeli w nich za mało będzie potażn, bywają ja- 
łowe i rodzą raczéj drzewa szpilkowe niżeli owocowe, liścio- 
we i płody rolnicze. 

Kwarcowe czyli piaskowe skały, wietrzejąc, dają najmniej 
urodzajną ziemię. Z nich tćż pochodzą piaski na których 
niekiedy sosna tylko z pożytkiem i bez wielkiego nakładu 
uprawianą być może. 

Oprócz zasad i kwasów mineralnych, zawićra jeszcze każda 
urodzajna ziemia mniejszą lub większą ilość ciał organicz- 
nych, które są szczątkami obumarłych zwierząt i roślin. Głów- 
nie składa się z kwasów próchnicowych, których chemicy trzy 
przyjmują, Bardzo urodzajne ziemie zawićrają wiele próch- 
nicy, i tak ukrainska ma organicznych części 7%,, ziemia 
Holandji około 12%%,. > 

Jak wiadomo z badań Liebiega i Boussingauita, nie jest 
bytność ich w gruncie niezbędną dla istnienia roślin, gdyż 
próchnicowe kwasy same przez się nie mogą im służyć za 
pokarm. Próchnica jednakże, przemieniając się przez dalszy 
rozkład w kwas węglowy niezbędny roślinom, jest podwójnie 
pośrednićm dla nich pożywieniem. Raz łącząc się z amo- 
njakiem żywi rośliny w stanie próchnianu amonjaku, jak to 
wykazał przed dwoma laty Souberain i inni; a powtórnie do- 
starczając kwasu węglowego, który i sam służy roślinom na 
pokarm i czyni wiele soli mineralnych rozpuszczałniejszemi 
w wodzie, a przez to pożywneini dla roślin. Prócz tego, 
rozkładając się, obudza próchnica ciepło w ziemi, rozpulehnia 


| ją i chroni od zbytecznego wyschnięcia, podczas gdy ziemie 


ubogie w próchnicę, zimnićj się utrzymują i braku wilgoci 
doznawać poczynają. 


Nakoniec powinna ziemia urodzajna zawićrać jeszcze azot 
w stanie związków amonjakalnych lub saletrowych, albo téż 
ciała które gniciem łatwo przechodzą w te związki. Azotne 
połączenia i kwas fosforowy, istoty najważniejsze do obfite- 
go wzrostu roślin a nadewszystko do utworzenia się ziarna, 
są częściami składowemi gruntu, które najwyżćj cenić wy- 
pada, częścią dla małój ich ilości w gruncie, więcćj zaś jesz- 
cze dla ciągłego i mocnego ich ubywania przez obfite a na- 
wożeniem niewynagradzane zbiory. 

Te kilka podań nauki, wyrażonych tutaj w nadzwyczajnie 
skróconćj treści, niech posłużą do uwzględnienia wartości teorji 
dla praktyki, która pragnie ciągłego postępu. 

W Lubochni Adam Mieczyński, 


pod Tomaszowem Mazowieckim. b. uczeń Instytutu Gospodarstwa 
wiejskiego i Leśnietwa w Marymoncie. 


Chodowla drzew owocowych z nasienia. 


(Dokończenie.) 


Do przyspieszenia urodzajności drzewek służą następujące” 
środki: 1) szczepienie, 2) ograniczenie korzeni i ujęcie poży- 
wienia, 3) obcinanie rózeg w lecie, i zatamowanie soków przez 
upuszczenie ich, przez obrączkowanie kory i przez naginanie 
gałązek. 

Niewątpliwą jest prawdą, że szczepieniem przyspiesza się 
urodzajność drzewek; przetoż niektórzy sądzą, że możnaby 
szczepić młode drzewka własnemi ich zrazami. Van Mons 
zaś jest przeciwny szczepieniu i utrzymuje, że przez to nie 
przyspiesza się ani urodzajności drzewek na których szezepiono, 
ani gałązek których do szczepienia użyto. Większa wszela- 
ko część sadowników jest za szczepieniem, celem przyspie- 
szenia urodzajności, i opićra się na bardzo licznych, jak mó- 
wią, doświadczeniach, zdanie ich popićrających. Van Mons 
gani szczepienie gruszy na pigwach i mówi, że zaszczepione 
na pigwowym pieńku wesoło rosną aż do roku w którym 
poczynają rodzić, odtąd zaś słabnićć i marnićć poczynają. 
Sądzi téż, że grusza musi pierwćj osłabnićć przez długolet- 
nie wydawanie owoców, nim zdatną się stanie do szczepienia 
jéj gałązek na pigwie. Do szczepienia gruszy poleca Van 
Mons głóg zwyczajny czyli biały, jako najlepszą dla nich 
podstawę. 

Ograniczenie korzeni przyspiesza urodzajność; dla tego 
najlepićj jest, chcąc się rychlćj doczekać owoców z sadzonek 
wychowanych z nasienia, porozsadzać je do wazonów, do 
wązkich dołów koło muru itp. Z początku rosną one we- 
solo, wkrótce jednak zatrzymuje się bujny pęd drzewa, a 
przymus ten skłania je do kwitnienia i wydawania owoców. 
Doły takie powinny być podobne w swój istocie do wazonów, 
wymurowane zatćm, lub ograniczone złą zupełnie ziemią, któ- 
raby tworzyła niejako martwe granice wstrzymujące dalszy 
wzrost drzewka. 

Obcinanie gałązek w lecie jest najskuteczniejszym środ- 
kiem do przyspieszenia urodzajności, nie powinno być jednak 
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wykonywane na słabych jeszcze i zbyt młodych szczepkach. 

Podobnie skuteczne jest £amowanie soków, przez nadcina- 
nie kory i przez obrączkowanie gałęzi i korzeni za pomocą 
druta około nich obwiniętego. Niemnićj skutecznóm jest przy- 
ginanie i przywiązywanie w dół gałęzi, gdy chodzi o to aby 
drzewko niepłodne rodzić poczęło. 

Ocenienie wartości drzewek otrzymanych z nasienia, podług 
owoców jakie wydały, jest rzeczą w sadownictwie ważną i 
trudną. Zdarza się często, że pićrwsze owoce są mnićj do- 
bre od następnych lub przeciwnie, wypada zatém czekać naj- 
mnićj na 3 zbiory owoców z każdego drzewka zanim się 0 
wartości jego wyrzecze. W ocenieniu owoców, wypada Za- 
sięgnąć rady znawców i smakoszów owocowych; sam bowiem 
pielęgnujący drzewka, bardzićj je miłuje w miarę trudów, pra- 
cy i cierpliwości wyhodowaniu ich poświęconćj, niżeli w mia- 
rę dobroci ich owoców. W wyborze drzewek te odmiany po- 
winny mieć pierwszeństwo, które najlepićj znoszą klimat swój 
okolicy, a prócz dobrego smaku, odznaczają się jeszcze bu- 
dową, barwą i wielkością owocu taką, jaka najwięcćj jest 
poszukiwana. Drzewka, których owoce nie posiadają przy- 
miotów poszukiwanych w handlu. służą za doskonałe dziczki 
do szczepienia na nich gatunków. które jako najlepsze, wy- 
łącznie lub najwięcej w sadzie rozmnożone być mają. 

Van Mons sićwał zawsze pićrwsze tylko nasienie każdego 
pokolenia szczepów, skoro te tylko rodzić poczęły, i znowu 
brał nasiona z pierwszych owoców tych nowych szczepów, 
z nasienia wyprowadzonych, a-to przez kilka po sobie idą- 
cych pokoleń, z tegoż samego początkowo nasienia pochodzą- 
cych, zanim nareszcie powiodło mu się otrzymać drzewka 
nasienne, których owoce były zupełnie zadawalniające. W tym 
zamiarze siał nasienie nie tylko z drzewek dobrych i szla- 
chetniejszych, ale i z tych, które dziczkami się stały i mnićj 
dobre wydawały owoce. Usilność i cierpliwość Van Monsa 
zostały w końcu najpomyślniejszym uwieńczone skutkiem. 
Wszyscy zaś prawie handlujący ogrodnicy poprzestają już 
zwykle na odmianach powstałych z pierwszego sianego poko- 
lenia; wybór zatem jednego lub drugiego sposobu sam sobie 
każdy zrobić powinien, kto własnych nowych i dobrych od- 
mian owocowych dochować się zechce. 

W końcu krótkiego rysu teorji Van Monsa, którą starałem 
się tu skreślić, pozwalam sobie jeszcze zrobienie małych uwag 
dla czytelników, którzy ten artykuł cierpliwie czytać raczyli. 
Zdanie, jakoby tylko ludzie łagodnego charakteru i spokojnego 
umysłu skłonnemi byli do pielęgnowania roślin z zamiłowaniem, 
zdaje mi się mylnćm. Mnogie doświadczenia lćkarzy i ludzi 
cierpiących dowodzą przeciwnie, iż właśnie pielęgnowanie 
roślin ma w sobie coś łagodzącego smutki, uspokajającego 
cierpienia, coś dobroczynnie wpływającego na ludzi namiętnych 
i gniewliwych. Północne narody, mnićj namiętne od potu- 
dniowych, ale ostrzejszego charakteru i mnićj wesołe, mają 
jakby już z natury większy pociąg niż narody południowe 
do pielęgnowania roślin. Nie dziw, że z rozpowszechnieniem 
się kultury i wygód, rozpowszechnia się tćż między ludźmi 
uboższemi i mnićj ukształconemi chów roślin w wazonach. 
Chów kwiatów jest rzeczą rozrywki i ozdoby, chów zas drze- 


wek owocowych w wazonach jest zarazem rozrywką i pożyt- 
kiem, a wielką podaje sposobność do robienia naukowych 
doświadczeń. Staraniem przeto każdego zajmującego się wy- 
chowaniem młodzieży lub uobyczajeniem ludzi powinno być 
wpajanie zamiłowania do sadownictwa, tym mianowicie lu- 
dziom, którzy albo charakterem swym zdradzają skłonność 
do występków i próżniactwa, albo się już nawet złćm ży- 
ciem odznaczyli. Sadownictwo i w ogóle ogrodnictwo nie jest 
li rzeczą pożytku, lecz prawdziwym środkiem do bobyjczajee 
nia i do odzwyczajenia od lenistwa. 

Ostry nasz klimat odmawia nam wielu drzew owocowych, 
które w Niemczech, Austryi i w Węgrzech bardzo pomyślnie 
hodowane być mogą. Szklarne przeto ogrodnictwo w inspek- 
tach i chłodnych cieplarniach, podobnie jak wazonowe sadow- 
nictwo są u nas potrzebą wskazane. Chów-w wazonach 
drzew owocowych karłowatych daje sposobność do otrzyma- 
nia owoców dużo wcześnićj lub o wiele późnićj, w zimie za- 
tém i na wiosnę; dozwala też hodowania migdałów, kasztanów 
i lepszych winogron niżeli je można wypielęgnować pod go- 
lém niebem w klimacie naszym. Sadownictwo wazonowe jest 
w zimie niekosztowną rozrywką na wsi i pożytecznóm za- 
trudnieniem, mniéj niż inne wymagającóm nauki; zasługuje 
przeto ze wszech miar, aby mu większą niż dotąd w kraju 
* naszym poświęcono uwagę. Zabawkowe i dziecinne prawie 
z początku, mogłoby stać się Źródłem do czerpania mnogich 
wiadomości ogrodniczych, których ani wyczytać ani z teorji 
samój nabyć nie można. 

Zaspokojenie tak drobnych i misternych potrzeb, mogłoby 
się wydawać $miesznem i pogardliwóm w obec innych więk- 
szych i naglących potrzeb rolnictwa naszego lub życia wiej- 
skiego, Wszelako, czyniąc zawsze zadosyć tylko potrzebom 
wielkim, utylitarnym i naglącym, a gardząc przedsięwzięciami 
cichemi i w dalekićj dopićro wdzięcznemi przyszłości, zosta- 
wiamy następującym po nas pokoleniom najczęścićj próżnię 
tylko w zawodach naszych. A jednakże, prace i doświadcze- 
nia same przez się mało znaczne, wykonywane i powtarzane 
przez ludzi nie mających żadnćj pretensji do uczoności ani 
do wielkiego talentu, przez skromne nawet kobićty, prace za- 
tem ludzi nie naukowych, posłużyły nierąz uczonym innych 
krajów za podstawę do wyprowadzania z nich wniosków i 
utworzenia teorji, których Świetność i wpływ ich dobroczynny 
podziwiamy, ani się domyślając, z jak skromnych źródeł po- 
czątek swój wzięły.  Niesprawiedliwością byłoby zarzucać 
naszym uczonym brak współzawodnietwa z zagranicznemi ich 
kolegami; gdyż umiejętności przyrodzone są więcćj niżeli któ- 
rekolwiek inne podobne do wielkićj rzeki, która czerpie swe 
wody z tysiąca Źródeł nieznacznych. Im .obficićj i żywiéj 
płyną w którym kraju te Źródła, z których powstaje wielki 
strumień umiejętności, tém więcćj z niego pożytku, tém wię- 
céj powstaje uczonych ludzi i”prac więlkićj wagi dla teorji 
i praktyki. Daj Boże, aby i nasi uczeni byli jak najrychlćj 
w możności zasilać się doświadezeniami i spostrzeżeniami 
zrobionemi i udzielońemi im w kraju. Daj nam Boże Van 


Monsów i ich wytrwałość. Fai PEZA 
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Uprawa lnu *). 


Między pia desideria, względem usunięcia niedostatków 
wpływających na zubożenie ludności galicyjskićj, policzyć tóż 
można między innemi, brak postępu w uprawie, roszeniu i 
przędzeniu lnu, w porównaniu do sąsiednich prowincji .ce- 
sarstwa. 

W Czechach, Morawie i Szląska uznano już od dawna, 
że uprawę lnu podnieść potrzeba. W tym celu utworzono 
Towarzystwa, aby z jednój strony- producentowi dostarczać 
dobrego nasienia i udzielać objaśnień, jak dobry len hodować 
należy; z drugićj zaś strony zostawiono roszenie lnianego 
włókna fabrykantowi, a dla lepszego wydoskonalenia założo- 
no szkoły przędzalne. Skutek uwieńczył usiłowania, bo za- 
pewniono tym sposobem wielu tysiącom ludzi zarobek i po- 
dano maszynowym  przędzalniom naszym sposobność przera- 
biania lnu krajowego, gdy go przedtém z zagranicy pobićrać 
musiały. 

W zachodnićj części Galicji pozostała uprawa lnu w daw- 
néj swojćj niedoskonałości — smutne zaś tego skutki są już 
widoczne. Zarobek, który dawnićj stanowił główną podsta- 
«wę dobrobytu naszych górali, nie daje im już dzisiaj nawet 
chleba powszedniego, a to dla tego jedynie, żeśmy się dali wy- 
przedzić przemysłowi sąsiednich prowincji. = 

Z powodu złego nasienia produkuje tutejszy rolnik zły 
len — prócz tego brak mu wiadomości odpowiednićj uprawy 
gruntu, należytego postępowania w plewieniu, wyrywania i 
roszeniu. Nakoniec marnotrawstwem czasu i podrożeniem 
przędziwa jest przędzenie na wrzecionie. 

Jeżeli już samo złe obchodzenie się z lnem niekorzystnie wpły» 
wa na dobroć towaru, to niemniejszą wadą jest staroświecki 
sposób przędzenia, skutkiem którego rolnik drożćj produkuje, 
konkurrencji przez to wytrzymać nie może, i tym sposobęm 
co rok bardzićj ubożeje. 

Celem obeznania rolnika z koniecznie potrzebnemi reforma- 
mi w uprawie lnu, postarano się w Anglji i w Prusiech 0 u- 
myślnych posłanników, którzy jeździli po kraju i udzielali 
objaśnień. To postępowanie pokazuje, jak mocno starano 
sie za granicą o utworzenie pewnćj podstawy do założenią 
fabryk przyrządzających włókno Iniane; zakłady bowiem ta- 
kie nie mogłyby istnieć bez należytćj ilości lnu surowego 
w dobrym gatunku, a porównać by je można do młyna bez 
dostatecznćj siły wodnćj. Jeżeli przeto ma się utrzymać dla 
biednych górali ta gałęź przemysłu, i wytrzymać konkurren- 
„cją z sąsiedniemi prowincjami, to już bardzo na czasie—pro- 
wadzić uprawę lnu podług objaśnień zakładów przyrządzają- 
cych włókno lniane, do czego pewnie szanowne Towarzystwo 
rolnicze krakowskie podług sił swoich przyczynić się zechce. 

Byle kraj produkował dobry materjał, to nie ulega wątpli- 
wości, że powstaną zakłady uprawy lnianego włókna, skora 
istniejące obecnie fabryki tego rodzaju mają 30 do 40%, zy» 
sku. Cieszyński ząkład roszenia lnu zapewnia chętne odku- 
pywanie Inu surowego natychmiast, gdy będzie wypielęgna- 


*) Udzielone przez Autora w języku niemieckim. 


wany z ich nasienia i podług ich przepisu. Celem ułatwienia 
producentom odbytu, założyłaby tutaj fabryka obwodowe składy, 
a na żądanie dawałaby téż w zamian czesany len za surowy. 

Wynikające ztąd korzyści są widoczne: 

Rolnik otrzyma lepszy materjał, nie będzie go zaś więcćj 
psuł roszeniem na trawniku — suszeniem — tarciem i międle- 
niem, a marnowany przez to czas będzie mógł użyć do in- 
nych zatrudnień gospodarskich; nadewszystko zaś otrzyma 
z zakładu czyste, dobrze przyrządzone przędziwo, przez co 
zdoła zadosyć uczynić żądaniom europejskiego handlu, a 0- 
płaci mu się lepićj czas i robota, niżeli to dotąd być mogło, 
przy jego własnćj, złéj wyprawie przędzy. 

Zysk, który się da wykazać z uprawy lnu dla większego 
nawet gospodarza, nie jest bynajmnićj mały. Morg pola użyty 
na próbę dał mi, mimo nieprzyjaznćj pory tegorocznćj, na- 
stępujący rezultat: 

Nasienia wysiano na morgu 1'/, korca 
Uprawa kosztowała . . . . . 


„ MASZNE wR: 
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(Nasienie kupiłem z Cieszyńskiego zakładu Inowego.) 

Przychód: 
Surowego lnu (łodygi) 25 etnr. po 3 złr. . . 75 złr. m. k. 
(Tę cenę płaci Cieszyński zakład Inowy za len 

pićrwszego gatunku). 

Lnianego siemienia wymłócono 3 korce po 20 złr. 60 „ » 
summa przychodu. „135 „ , 
czystego dochodu zatćm z jednego morga 88 złr. 

Obchodzenie się ze lnem, jakie do otrzymania dobrego 
włókna zakład Inowy przepisuje, jest w krótkości następujące: 

Położenie gruntu. 

Wilgotne ale umiarkowanie ciepłe. Pole położone w po- 
bliżu łąk, krzaków albo stawów są szczególnie zdatne do 
uprawy lnu. 

Ziemia. 

Rola średnio wilgotna, ale głęboka, niezbyt zwięzła i wil- 

goć zatrzymująca « wolna od chwastów. 
Zmianowanie. 

Leń nie powinien być częścićj na tém samém polu upra- 
wiany jak eo 8 do 10 lat. Udaje się najlepićj na zoranćj 
łące, wykarczowanym lesie, ziemniaczysku lub koniczysku. 

Nawożenie i uprawa gruutu. 

Pole pod len powinno być głęboko spulehnione i wyczysz- 
czone z wszelkiego. chwastu. To się osiągnie najpewnićj 
przez spokładanie w jesieni, odwrócenie na wiosnę i następne 
zoranie. Orania w zagony należy unikać, a dla odprowadze- 
nia zbytecznćj wilgoci lepiej pociągnąć odpowiednie przeory. 
Świćże nawiezienie dla lnu nie służy — gnojówka zaś, kości 
albo popiół bardzo skutkują. Jakkolwiek len niewymagają- 
cym jest co do gruntu, potrzebuje przecież aby ten był w pel- 
nej sile, gdyż w wyjałowionym gruncie Świćże nawiezienie 
siły téj nie zastąpi. 

Wysićw. 

Gęsty siów jest głównym warunkiem do otrzymania Inu 
długiego, wolnego od gałązek a oblitego w włókno. Na jeden 
morg liczy się 17/4 do 1*/, korea nasienia. Powinien być 


95 


siany w drugićj połowie maja — bardzo regularnie, w ciężkim 
gruncie płytko tylko zawleczony i, gdzie tylko można, przy- 
walcowany. Dobrze jest siać len w ziemię wilgotną, po dószczu 
zatém albo po rosie. Uprawa z nim razem marchwi, jako 
dodatkowego płodu, celem powstrzymania wzrostu chwastów. 
jest korzystną, gdyż po wyrwaniu Inu jeszcze dobry sprzęt 
daje. 
Nasienie. 

Cieszyński zakład roszenia Inu pobićra swoje siemie lniane 
4 Pernau i odstępuje częściowo. swoim producentom Inu 
Oznaki dobrego siemienia lnianego są: ziarna lśniące, złoto- 
żółtej barwy, w koniuszkach nieco zakręcone; prócz tego po- 
winno być siemie ciężkie, obfite w olćj, jednostajnćj wielkości 
ale drobne. Nie należy nigdy używać młodszego siemienia 
jak 3 letnie, a trzecią część należy zawsze zasićwać rosyj- 
skićm siemieniem. do skutecznćj howiem uprawy lnu niezbęd- 
nem jest odmieniać nasienie. 

Plewienie. 

Plewi się, gdy len wyrósł na 8 do 4 cali. Kobiety i 
dzieci boso, uskuteczniają to najlepićj klęczący po łagodnym 
dćszczu. Zawsze trzeba plewić pod wiatr, przez co się len 
prędzćj podnosi i prostuje. Dla zapobieżenia aby się len nie 
zwalił, wbija się widełkowate kijki, 12 cali nad ziemię wy- 
stające, kładzie się na nić tyki z wszystkich cztćrech -stronę 
i przywiązuje takowe powróslem do widełek. 

Rwanie Inu. 

Wielki wpływ na dobroć surowego Inu ma także właściwy 
czas rwania, jako téż dalsze. z nim postępowanie, dla tego 
powinien producent z wielką w téj mierze postępować bacz- 
nością. Czas rwania Inu nadchodzi, gdy główki zupełnie się 
wykształciły, */,, do */,, siemienia zaczynają ciemnićć, reszta 
zaś ziarnek jeszcze jest biala, ale straciła swą mlćczność, a 
stężała i stała się łykowatą; gdy nadto dolne listki opadły a 
górne zwiędły, łodyga zas żółtawą lub zielonawo-białą przy- 
brała barwę. 

Tẹ chwilę należy obrać do rwania Inu z największą tro- 
skliwością, celem otrzymania cienkiego i gładkiego włókna i 
użytecznego przytem nasienia. Len przeciwnie zbity burzą i 
słotą należy wyrwać nawet przed okwitnieniem, jeźli nie ma 
nadziei aby się dźwignął; trzeba go jednak osobno odłożyć 
i oddzielnie oddać do zakładu lnowego, bez mięszania go 
z Inem dojrzałym. Rwanie powinno odbywać się w suchą 
porę w sposób znany każdemu gospodarzowi, mianowicie: 
wyrwane łodygi powinny być równo i prosto układane. Jeźli 
len jest uprawiany na wązkich zagonach. natenczas trzeba 
osobno wyrywać len dłuższy, wyrosły na środku zagona, 
w którym to celu wyrywający chwyta większą część wyż- 
szych roślinek zaraz poniżćj główek, przez co zostaną w bróz- 
dzie wszystkie które krócej wyrosły. 

Chwast, który się zapląta tu i owdzie przy rwaniu, nale- 
ży troskliwie oddalić. Każdą garść wyrwanego Inu składa 
się na krzyż jednę do drugićj, aż do uprzątnienia calego pola. 
Zaraz następnego dnia suszy się len ustawiając go w kozły 
czyli kupki, w których stoi 6 do S dni przy pięknćj pogo- 
dzie. Kozły te mają kształt dachu, gdyż pojedyncze garście 
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Inu składa się główkami jedne do drugich. Rzędy ustawia 
się w kierunku panujących wiatrów, na 8 do 10 stóp dłu- 
gości, korzeniami na dół, rozstawionemi na 1 do 17/, stopy 
w okrąg. Len, wysuszony tym sposobem, wiąże się w pęcz- 
ki, a tych znowu kopa razem się pakuje, i tak odsyła do Ino- 
wego zakładu. 

Czochranie. 

Odbywa się w sposób znany każdemu gospodarzowi, albo 
téż odsyła się len do zakładu bez oczochrania, razem z głów- 
kami, co zawsze dla zakładu dogodniejsze. 

Tak otrzymany len surowy jest zdatny na sprzedaż do 
każdego zakładu Inowego, i z takiego Inu można się spodzie- 
wać dobrego włókna i wytrzymania konkurrencji z sąsiednie- 
mi krajami. 


Izdebnik. Siegler von Eberswalde, 


BROZMAARTOŚCA. . 


© wyrobie spirytusu z buraków i coraz więk- 
szym wzroście téj gałęzi przemysłu, mianowicie we Francji, pisa- 
liśmy kilkakrotnie w zeszłorocznym Tygodniku.—Bresl. Hdlsblt. 
ciekawe w tym przedmiocie podaje szczegóły, wyjęte z listu z Va- 
lenciennes (w północnćj Francji), następującćj treści: 

Trzy fabryki cukru w tćj okolicy, zamienione na gorzelnie, 
spotrzebowały w ciągu kampanji 1853/54, razem 50 miljonów 
kilogramów (ca. 892,850 ctr. wićd. — 1,233,000 ctr. pols.) bu- 
raków i wyprodukowały z tego 22720 hektolitrów (590,720 
garn. kr. 568,000 gar. pols.) spirytusu na 93 — 94?/p który 
sprzedano w przecięciu po 170 franków hektolitr (po złp. 11 gr. 
10 garniec polski), kiedy jego wyrób nie kosztował jak 80 fran- 
ków (złp. 5 gr. 10 garn.). Trzy te fabryki zatém, po strąceniu 
19/, za komis sprzedaży, zarobiły w jednym roku 2,044,100 fr. 
(m. w. 3,406,830 złp.). 

Na jeden hektolitr 96 stopniowego spirytusu potrzeba 2500 
kilogramów buraków, które, licząc po 20 fran. za 1000 kilogr., 
KORONY "52 40 e taaa a 20.9 9 fa © GU.ATGRKÓW 
ZM ELAES 3, 0a 4. + w fe wwie (w s Gi sc 
POMOC TECEDR SAS 0 e 9 e E T b 6 0-6 0 (2 tej 
Prucenia Od: EDU 500%. 2 2 6 0 0 0 © ei 8 p 
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Fracht, beczka, drobne wydatki . . . . « « « « 9 5 

Razem . . 80 franków 
za hektolitr. 

(Według powyższego rachunku, licząc korzec buraków, tak jak 
jest przyjęty zwyczaj w cukrowniach polskich, po 250 funtów pol- 
skich — wypada, że z korca buraków otrzymano garniec spirytusu 
na 960/, —że dalćj, za ten korzec 


buraków liczono m. w. . - « e « . . . i . złp. 8 gr. 10 
koszta zaś wszystkie przyjęto na korcu . . . . . „ 2 y — 
razem . . złp. 5 gr. 10 


kosztował wyrób 1 garnca spirytusu na 96°/}). 


W roku 1854/55 spółka ta wyprodukowała jeszcze większą 
ilość spirytusu i sprzedała w przecięciu po 155 franków „hektolitr, 
miała przeto równie znaczny zysk jak w roku zeszłym. — Z powo- 
du tak korzystnych wypadków, bardzo wiele cukrowni w naszój 
okolicy zamieniają na gorzelnie. 


Przed pojawieniem się choroby winogron, produkowała Francja 
rocznie 559,000 hektol. spirytusu winnego a 120,000 hektol. 
spirytusu ze zboża i ziemniaków. Obecnie dostarcza południowa 
Francja zaledwie 150,000 hektol. spirytusu winnego, północne 
departamenta 150,000 hektol. spirytusu z buraków i 50,000 
hekt. spirytusu z melass cukrowych. Według tego, mogłoby ist- 
nićć jeszcze 100 gorzelni, aby produkując rocznie 2—4000 hekt. 
dostarczyć były w stanie dawnićj produkowaną ilość tj. 670,000 
hektolitrów (16,750,000 garncy pols.) spirytusu. Wszelako, 
zabrakłoby do tego buraków, gdyby nawet fabrykacją cukru bura- 


kowego zupełnie zaniechano. 


Pewien chemik w tutajszćj okolicy wynalazł sposób uczynienia 
wódki buraczanćj równie smaczną jak z winogron. Tajemnicy 
swćj odstąpił już 20tu przeszło gorzelniom, za co mu płacą 15 
franków od każdego wyprodukowanego przez nić hektolitru spi- 
rytusu, a to przez pewną liczbę lat. W ten sposób będzie zara- 


biał corocznie przeszło miljon franków. 


Chilijska Saletra (Saletrzan Sody) jest jednym z najsilniejszych 
środków pognojenia roli a dla gospodarstwa równćj, jeżeli nie 
większćj wartości jak guano. 


Działalność i skuteczność tego surrrogatu dokładnie opisaną 
została w niedawno wyszłém dziele Dra Hartstein, o angielskich 
i szkockich pognojach. Wartość Chilijskićj saletry w użyciu do 
pognojów dawnićj już kilku niemieckich gospodarzy badało, mię- 
dzy innemi pan Hirschfeld z Holsztynu i prof. Stóckhardt 
w Tharand. Chilijska saletra działa na wszystkie gatunki zboża, 
równie jak na jarzyny i nasiona trawne; ma nawet pićrwszeństwo 
nad guano w tóm, że jćj części użyzniające mnićj są ulotnemi, że 
guano w czasie posuchy nie działa, kiedy Chilijska saletra w każ- 
déj porze jednaki skutek wywićra. Zdaje się więc, że Chilijska 
saletra wyruguje guano z Europy, choćby już z tego powodu, że 
o wiele jest tańszą; albowiem na morg pruski najuboższego grun- 
tu, najwyższa ilość potrzebna jest 75 funtów, na średni grunt 
tylko 40 funtów, a na dobry wystarcza 25 funtów (czyli na morg 
austr. 141—7 5—47 funt. wićd.), aby się zapewnić o znacznym 
skutku. Dodać nadto wypada, że Chilijska saletra nie podlega 
fałszowaniu— o czóm przeciwnie nie można być upewnionym przy 
guano, choćby prosto z Peru było nabyte. 

Aby to dobrodziejstwo dla gospodarzy wiejskich upowszechnić, 
piórwszy transport Chilijskićj saletry w najlepszym gatunku, już 
w miesiącu sierpniu 1858 nadszedł do Lipska.  Centnar kosztuje 
w Lipsku 7 talarów pruskich. (W marcu r. b. znaczono w Szcze- 
cinie centnar pruski m. w. 92 funt. wićd. po 63/4 tal.) 
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